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Przechadzki

Henryk MARKIEWICZ
Jak się d a w n ie j d e d y ka c je  pisały

Z w y k le  d w ie  p rz y c z y n y  k i e r u j ą  p r z y p i s u j ą c y c h  p i ó r e m ,  z k tó r y c h  n a j s z l a c h e t n i e j s z ą  je st 

o k a z a n i e  w d z ię c z n o ś c i ,  p r z y j a ź n i  lu b  s z a c u n k u ,  n a j p o s p o l i t s z ą  p o c h le b s tw o ,  c h ęć  z y s k a ­

n ia  n ag ro d y ,  lu b  w y n ie s i e n i a  w ie lk im  i m i e n i e m  m a le j  p racy .

Tak charakteryzow ał p rak tykę  dedykacyjną  Stanisław  Kostka Potocki w swym 
dziele O sztuce ii dawnych, czyli Winkelman polski (t. 1, 1815). Is to tn ie ,  s ta ropolskie  
dedykacje , ujęte w form ę wierszowaną, skierowane byty do osób wysoko postawio­
nych w h ierarch i i  społecznej i m iaty  zabarw ienie  panegiryczne . Ale obok nich po­
jawiały się również dedykacje  rodzinne i przyjacielskie , nacechow ane l iryzm em  
lub żar tem , a w okresie Oświecenia -  także oddzie la jące  się iron icznym  dystansem  
od owych panegirycznych konwencji.

O dm ian y  i funkcje  dedykacji s taropolsk ich  i oświeceniowych zostały już szcze­
gółowo omówione w pracach  A nny Czeka jewskiej,  R enard y  Ocieczek i Bożeny M a ­
zu rk ow ej1. S próbujem y tutaj w ątek  ten p rzedłużyć, szkicując  losy dedykacji w p iś­
m iennic tw ie  polskim X IX  w ieku- . W  jego początkach występowała jeszcze trady-

1 A. C ze k a je w sk a  O  listach dedykacyjnych w  polskiej książce X V I  w .,  „ R o c z n ik i  B ib l io te c z n e ” 
1962 z. 1/2; taż, K ultura  um ysłow a Polski X V I  w. w  świetle listów  dedykacyjnych, „ S tu d ia
i M a te r i a ły  z D z ie jó w  N a u k i  P o lsk ie j” 1965, Seria  A, z. 7; R. O c iec z e k  Slaw orodne  
w izerunki. O  w ierszow anych listach dedykacyjnych z  X V I I  w ieku  K a to w ice  1982;
B. M a z u rk o w a  Literacka ram a w ydaw n icza  d z ie l Franciszka Dionizego K n ia źn in a  (na tle 
porów naw czym ), K a tow ice  1993 ( tu  rozdz ia ł :  Poetyckie przypisania  K n ia źn in a  na tle 
oświeceniowej sztu k i dedykacji).

- U w z g lę d n io n o  tu  t akże  d e d y k ac je  w  u tw o ra c h  n ie p u b l ik o w a n y c h ,  lecz p rz e zn a c zo n y c h  
d o  d r u k u .  P o m in ię to  n a to m ia s t  d e d y k ac je  r ę k o p i ś m ie n n e  na e g z e m p la r z a c h  k s iąż ek  
w ysy łanych  p rz ez  a u to ra  ró ż n y m  a d re sa to m .  Zob.: J. L o r e n t o w i c z  D edykacja, w:
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cyjna dedykacja  uroczysta ,  wyrażająca w dzięczność i szacu n ek  dla m agnackiego  
dobroczyńcy, ze sk rzę tnym  przy toczen iem  jego tytułów. W yraz is ty  jej przykład  
znaleźć m ożna w Słow niku  języka polskiego Sam uela  B ogum iła  Lindego:

J a ś n i e  O ś w i e c o n e m u  K s i ą ż ę c i u  A d a m o w i  C z a r t o r y s k i e m u ,  G e n e r a ł o w i  Z i e m  P o d o l ­

s k i c h ,  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e m u  F e l d m a r s z a ł k o w i

tudzież

J a ś n i e  W i e l m o ż n e m u  Jó z e fo w i  M a k s y m i l i a n o w i  z  T ę c z y n a  H r a b i e m u  O s s o l i ń s k i e m u ,  

d z i e d z i c o w i  W o l i  M ie l e c k ie j ,  Z g ó r s k a  i td .  w  G a l ic j i  W s c h o d n i e j .

Z  b e z p r z y k ł a d n ą  ś m ia ło ś c i ą  p o w a ż a m  s ię  S ło w n ik  m ó j  ję z y k a  p o l s k i e g o  z a s z cz y c ić  r a ­

z e m  d w o m a  i m i o n a m i ,  w  k r a j u  i za  g r a n i c ą  ś w i e t n y m i ,  w  n a r o d o w e j  l i t e r a t u r z e  c e l n y m i ,  

w z g l ę d e m  ję z y k a  k ra jo w e g o  w ie lce  z a s łu ż o n y m i .  Ś m i a ło ś ć  tę  m o ję  w y m a w i a  w d z ię c z n o ś ć  

j a k  j e d n e m u  t a k  i d r u g i e m u ,  w  t y m  s t o p n i u  n a le ż ą c a  s ię  o d e  m n i e ,  że  n ie  m o g łe m  

w y łą c z n ie  p i e r w s z e m u  tu  je j p r z e d  P u b l i c z n o ś c i ą  w y n u r z a ć ,  a b y m  n ie  u c h y b i ł  d r u g i e m u .

I dalej wylicza L ind e ,  że O ssoliński wspiera! go radą  i zachętą ,  zakupyw ał po ­
trzebne m u  książki,  a Czartorysk i dostarczał różnych in fo rm ac ji ,  p rzede  wszyst­
k im  opłacił kopis tę  i praw ie połowę kosztów d ru k u .  W ie rn a  tradycji jest i K lem e n ­
tyna Tańska, gdy swą książkę Am elia matką

J a ś n i e  W i e l m o ż n e j  Z o f i i  z  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h ,  o r d y n a t o w e j  C z a r t o r y s k i e j  j a k o  

ż y j ą c e m u  p r z y k ł a d o w i  M a t e k ,  w  d o w ó d  s z a c u n k u ,  u w i e l b i e n i a  i w d z ię c z n o ś c i  p r z y p i s u j e  i 

po le c a .

Z n a tu ry  rzeczy akcenty  bardzie j bezpośredn ie  zaznaczają  się w dedykacjach  
rodz innych  -  S tan is ław a Potockiego dla żony (O sztuce u dawnych) i syna A lek san ­
d ra  (Pochwały, mowy, rozprawy) czy M ar i i  z C zarto rysk ich  W ir tem b ersk ie j  dla b ra ­
ta A dam a (M alw ina, czyli domyślność serca).

Jeszcze A nton i  M alczewski poprzedza  M arię s tarośw ieck im  listem dedykacy j­
nym  Do Jaśnie Wielmożnego Juliana  Niemcewicza, m ia n u jąc  się jego „najn iższym  
s tugą” i wyrażając „uw ielb ien ie  dla jego ch a ra k te ru ”, „świetnej w yobraźni a pełnej 
w dzięku  e rud yc j i” i poświęca m u  swój poem at jako „ho łd  s laby” o dd any  jego 
zasługom.

Z decydow anie  o d m ie n n e  byty dedykacje  w ie lk ich  rom antyków . A dam  M ick ie ­
wicz i Ju l iu sz  Słowacki zwracają  się w n ich  czasem do swych osobistych znajo-

Spojrzenie w stecz, W a r s z a w a  1935; Rękopiśm ienne dedykacje autorskie w  księgozbiorze 
Ossolineum, z e b r a ł  i op rać .  J. D łu g o s z  ( tu  także: J. T r z y n a d lo w s k i  O  dedykacji)',
A. J a n t a -P o łc z y ń s k i  O  Lechoniow ym  zbiorze dedykacji autorskich, w: Losy i ludzie,
N e w  Y o r k - L o n d y n  1961, W ro c ła w  1967; K. W y k a  Dedykacje, czyli salon litera tury,
„ P r z e k r ó j ” 1974 n r  1520; S to  dedykacji d la Ju liu sza  W iktora G om ulickiego, W a r s z a w a  1976;
A. K o w alczy k o w a  S z tu k a  dedykacji. Z  księgozbioru Treterćw , „ K u l t u r a ” 1978 n r  36;
A. J an ta -P o lc z y ń s k i  S ło w o  o dedykacjach, w: Lustra  i reflekto iy , W a r s z a w a  1982;
W .  B ła c h u t  O  p ięknej sztuce dedykacji, „ F a k ty ” 1983 n r  20; J.  T u w i m  90 dedykacji, w y b ó r  
i o p rać .  T .  J a n u s z e w s k i ,  W a r s z a w a  1999.
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mych, n ieznanych  skąd inąd  większości czytelników, a przy tym są to dedykacje  za ­
ledwie k ilkuwyrazowe, pozbawione ty tu la tu ry  i pochw alnych ozdobników , czasem 
nawet bez nazwiska („Towarzyszom podróży k ry m sk ie j” -S o n e ty  krym skie, „B ona­
w en tu rze  i Joann ie  Z a lesk im ” -K o n ra d  Wallenrod , „D o M ichała  Rola Skibickiego, 
podpu łkow nika  wojsk Rzeczypospolitej K olum bijsk ie j ,  poświęcając m u powieści 
w schodn ie” (Słowacki),  „Stefanowi H. na p am ią tk ę  spo tkan ia  się w Z iem i świętej 
i pod góram i L ib a n u ” -A n h e lli) .

Ale gdy mowa o M ickiewiczu i S łowackim, t rzeba  też przypom nieć ,  pa te tyczną , 
zry tm izow aną dedykację  III części Dziadów  ku czci nieżyjących już „narodowej 
sprawy m ęczenn ików ”, zbyt wszystkim p am ię tn ą ,  by ją tu  przytaczać, o raz o p a te ­
tycznym wierszu Ofiarowanie, poprzedza jącym  Poemat Piasta D antyszka, a sk iero­
w anym  ku Warszawie, „żalośnej wdowie polskiego lu d u ” . Osobno należy w ym ie­
nić poetyckie listy dedykacyjne poprzedzające  Balladynę i Lilię Wenedę. Słowacki 
obszernie  charakteryzow ał w nich i in te rp re tow ał swe dram aty ; n a to m ias t  sk ład n i­
ki ściśle dedykacyjne  były w tych teks tach  lakoniczne. W  p ierwszym ograniczały  
się do peryfrastycznego zwrotu „Autorowi Irydiona” (K rasiński,  jak w iadom o, dbał 
o zachowanie swej anonimowości),  w d ru g im  do słów:

d la  c ie b ie  j e d y n ie ,  m ój  d ro g i  w y b u d o w a ł e m  n o w ą  s c e n ę ,  s p r o w a d z i ł e m  d u c h ó w  a k to r ó w  

i ro z ło ż y łe m  na  le śne j  m u r a w i e  b i e g a j ą c e g o  p o  ś w iec ie  k o lp o r t e r a  m a łe  b o g a c tw o .

Niezwykle były dedykacje  Z yg m u n ta  K rasińsk iego  -  zawsze zapseudon im ow a- 
ne lub mistyfikacyjne. „M ar ia” w ym ieniona  w dedykacji A gaj-hana,N ie-B oskiej ko­
medii i Irydiona  to Joanna  Bobrowa; k im  -  Bobrową czy D elf iną  Potocką -  jest n ie ­
nazwana nawet z im ienia  adresa tka  wiersza dedykacyjnego Nocy letniej, której 
„w świętym w spółczuciu i świętej m iłośc i” poświęca tę „pieśń swej duszy” , t rud no  
rozstrzygnąć. W  dedykacji Przedświtu  kryla się podw ójna mistyfikacja  -  o f iarow a­
ny byl H enrykowi Ligęzie, f ikcyjnem u autorowi Trzech myśli, a w podp is ie  f iguro­
wał K onstan ty  Gaszyński.

Również w utworach innych pisarzy doby ro m an tyzm u  aż po lata o s iem dzie ­
siąte X IX  wieku dedykacje  pojawiają się często, w urozm aiconych , a n iek iedy  
wręcz niezwykłych postaciach. Z n a tu ry  rzeczy rzadko  teraz jako adresaci w ystę­
pują  osoby wysoko postawione w h ie ra rch i i  społecznej i urzędowej, ku którym 
au to r  zwraca się ze słowami czci i wdzięczności. W  ten sposób np. poświęca Izorę 
„Jaśnie W ie lm ożn em u  O rdynatow i H rab i  Stanisławowi Z am o y sk iem u ” A nton i 
E dw ard  Odyniec. P rzykładem  do b itnym , ale odosobnionym , bo adresow anym  do 
rosyjskiego dosto jn ika  jest dedykacja  Józefa Ignacego Kraszewskiego na książce 
Wilno od początków jego do roku 1750:

J a ś n i e  O ś w i e c o n e m u  K s i ę c iu  D o l h o r u k o w e m u ,  j e n e r a ł  a d i u t a n t o w i  J e g o  C e s a r s k i e j  

M o śc i ,  j e n e r a ł  p o r u c z n i k o w i ,  w i l e ń s k i e m u  w o j e n n e m u  g u b e r n a t o r o w i  i td . ,  i td . ,  i td .  w  d o ­

w ó d  n ie w y g as łe j  w d z ię c z n o ś c i  i n a jg ł ę b s z e g o  u s z a n o w a n i a  to p i s m o  s k ł a d a  A u to r .

Owa wdzięczność -  doda jm y  -  odnosi się do in terw encji D o lhorukow a, k tóra  
w roku 1832 ocaliła  Kraszewskiego od zesłania  w soldaty na Kaukaz.
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Przew ażają  teraz zdecydow anie  dedykacje  przeznaczone dla osób b l isk ich  -  ro ­
dziny  i przyjaciół. 21-letni O dyniec  na swoich Poezjach wyraz synowskiego uczucia  
poprzedza  jeszcze oficjalną ty tu la tu rą :

J a ś n i e  W i e l m o ż n y m :  T a d e u s z o w i  O d y ń c o w i ,  O jc u  m o j e m u ,  i M a r i i  S p i t z n a g l o w e j ,  rad -  

c z y n i  s t a n u ,  k tó r a  m i  c ią g łą  d o b r o c i ą  m ie j s c e  s t r a c o n e j  z a s t ę p u j e  m a t k i ,  w  d o w ó d  n a j c z u l ­

szej w d z ię c z n o ś c i  p o ś w ię c a m .

N a ogól dedykacje  ro dz inne  są kró tk ie  i fo rm ułow ane z uczuciową pow ściągli­
wością. Kraszewski na M indowsie um ieszcza tylko słowa: „R odzicom , co m am  n a j­
lepszego o fia ru ję”; D o m in ik  M agnuszew ski na Niewieście polskiej w  trzech wiekach: 
„L udw ice  z Borakow skich R aciborskie j ,  m atce mojej, w dow ód pow ażania ,  sza­
cu n k u  i synowskiej miłości pośw ięcam ”; A leksander  G orczyńsk i na Opowieściach 
i legendach Jadam a z  Ziem i Zatorskiej -  „Najdroższej towarzyszce życia w u p o m in k u  
pośw ięcam ”; Wacław Szymanow ski na zbiorowym w y dan iu  Powieści i dram atów  
tylko „Zonie  i dz iec iom ” . W ylewniejszy byt S tanis ław  C ho łon iew sk i (Sen w  Pod- 
horcach) w dedykacj i  dla  kuzyna:

B r a t u  i P r z y ja c ie lo w i  ś c i ś l e j s z y m  b r a t e r s t w e m  s e rc  z s o b ą  p o ł ą c z o n e m u ,  G a b r i e lo w i  

R z y s z c z e w s k i e m u  n a  p a m i ą t k ę  w e s o ły c h  c h w i l  b ło g ie j  p rz e s z ło ś c i  p o ś w ię c a  A u to r .

Ciepła  i obszerna jest również dedykacja M orituń  Kraszewskiego, „przywiązanego 
ojca” dla syna Jana ,  złożona „w dowód pamięci serdecznej” i podzięce za „serce 
i m iłość”, z błogosławieństwem na „życie pracy, bodaj szczęśliwe” i życzeniami do­
znan ia  wdzięczności ze strony  dzieci. Podniośle b rzm ią  stówa B ohdana  Zaleskiego:

Z o n i e  to  W ieszcze ora torium  w y d u m a n e  p r z y  jej s e r c u  w  ż a ł o b ie  w ie lk i e j  l a t a  1864  p o ś w ię c a  

B o h d a n .

N a osobną uwagę zasługują  n iek tó re  dedykacje  panów  dla pań, m nie j  lub b a r ­
dziej d yskre tn ie  osłania jące  ich im ię  i nazwisko k ry p to n im e m , a u jaw nia jące  jakiś 
żywiony ku n im  sen tym ent .  B ohdan  Zalesk i kładzie na Przenajświętszej rodzinie 
stówa „D uszom  s ios trzanym  F . . .  i D . . . ” (tj. Felicji Iwanowskiej i jej córce, D ion i-  
zji Poniatowskiej);  C y p r ian  N orw id  na Nocy tysięcznej drugiej: „M. T. [M arii Trem- 
bickiej] ,  najbliższej n ierodzonej pośw ięcam ”; R o m u a ld  P odb eresk i  na Przygodach 
człowieka, który sprzedał swój cień: ,S .  W. dilectae dicatum et nunc et semper”; „Teofil L e ­
nartowicz na Cieniach syberyjskich”-  „M alw in ie  Sybiraczce, Polce sercem , um ysłem  
i czy nem ”; Kornel U jejski na Tłumaczeniach Szopena:

T e j ,  k t ó r a  p o t ę g ą  s w e g o  m u z y c z n e g o  t a l e n t u ,  p o t ę ż n i e j s z y m  s ł o w e m  s i o s t r z a n e g o  

w s p ó ł c z u c i a  k o i t a  i p o d n o s i ł a  m e g o  d u c h a ,  c h c ą c  z o s t a w i ć  ś l a d  m o je j  n i e w y g a s ł e j  

w d z ię c z n o ś c i ,  te  t ł u m a c z e n i a  s k ł a d a m ,  [ d e d y k a c j a  d la  jego  w ie lk i e j  m i ło ś c i ,  u t a l e n t o w a ­

ne j  p i a n i s t k i  L e o n i i  W i l d o w e j ] 3

'  W  w yd.  2 (1893)  u m ie s z c z o n a  zos ta ła  d e d y k ac ja  inna :  „Poza  g ró b  w  u c z u c iu  św ię te j  czci 
i w ieczn e j  w d z ięczn o śc i  z  p o w tó r n y m  o f ia ro w a n ie m  p o s i a n e ” .
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Liczne byiy dedykacje  dla przyjaciół i znajom ych , czasem form ułow ane z zach o ­
w aniem  dystansu , czasem poufale, często u p am ię tn ia jące  spo tk an ie  czy gościnę 
w d om u  adresa ta ,  n iekiedy uw ieczniające osobę zmarłą .  Oto przykłady:

G u s ta w o w i  H o d e n iu s o w i  na  p a m i ą t k ę  p rz y j a ź n i  i m i ły c h  w ie cz o ró w  n a  w s p ó l n y m  c z y t a n iu  

poez j i  s p ę d z o n y c h  p o ś w ię c a m  -  A n to n i  E d w a r d  O d y n ie c  na  p r z e k ła d z i e  M a zep y  B y ro n a .  

P a n i  H e l e n i e  i p a n u  S te fa n o w i  B u s z c z y ń s k i m  n a  p a m i ą t k ę  c h w i l  n a j l e p s z y c h  s p ę d z o n y c h  

z n i m i  p r a c ę  tę m o ją  p o ś w i ę c a m  -  A p o l lo  K o rz e n io w s k i ,  K om edia .

C i e n i o m  i p a m ię c i  A d a m a  S t r a w iń s k i e g o ,  n a jc n o t l iw s z e g o  o b y w a te l a  n a j l e p s z e g o  sw ego  

p rz y j a c i e l a  p o ś w ięc a  a u t o r  -  I g n a c y  C h o d ź k o ,  O brazy litew skie .

W ątpliw y -  p rzynajm nie j  z dzisiejszego p u n k tu  w idzenia  -  ko m p lem en t  wymyślił 
Józef Korzeniowski (Piękna kobieta):

D z i e w i ę t n a s t o l e t n i e j  m a t r o n i e ,  k s i ę ż n i e  K a r o l i n i e  W***, w  d o w ó d  czci d la  r z a d k i c h  jej 

p r z y m i o t ó w  p r a c ę  tę po ś w ięc a  au to r .

N iek iedy  jedna dedykacja  zawiera k ilka nazw isk  jak np. w Poezjach trzeciego 
okresu Tadeusza Łady Zabłockiego, gdzie au to r  w ym ienił  p ięciu „przyjaciół i tow a­
rzyszy b ro n i” . Ćwiczenia pobożne dla dzieci rozwijające mysi „Władziowi, Jasiowi M a ­
ryni i Teklusi K leniew skim z najżyczliwszego serca poświęca a u to r” -  Stanisław  
Jachowicz.

A dresa tam i jednej dedykacji bywają czasem łącznie przyjaciele z m arli  i jeszcze 
żyjący. Powieść Adam Śmigielski dedykował H e n ry k  Rzewuski zm arłym : K o n s tan ­
tem u Jaroszyńsk iem u i Teofilowi B ukarow i, oraz żyjącym: ks. Ignacem u Holowiń- 
sk iem u, Michałowi G rabow skiem u i Józefowi Ignacem u K raszew skiem u, Kornel 
Ujejski swe Żywe słowa Jeremiego -  „dwom pa tr io tom  a m oim  przyjacio łom, 
zm arłem u Adamow i Pajgertowi i ży jącem u oby jak najdłużej między  nam i Józefo­
wi Ignacem u K raszew skiem u” . S tosowano także dedykacje  przyjacielsk ie  zb io ro ­
we bez w ym ienian ia  nazwisk: Ryszard  B erw iński ofiaru je  swe Powieści wielkopol­
skie „Przyjaciołom i braci pokrew nej”; Karol B aliński Noc strzelców w  A natolii -  
„Towarzyszom koczowiska na p a m ią tk ę ”; C yp r ian  N orw id  Vade-mecum -  „Tym, 
z k tórym i błogo, poufnie  i często rozm aw ia łem ” .

Jak  widać z p rzytoczonych już przykładów, ad resa tam i byli często in n i  pisarze. 
I tak, Stefan Witwicki poświęcił Poezje biblijne Zalesk iem u; E dw ard  D em bow ski 
Piśmiennictwo polskie -  Berw ińsk iem u; R om an  Zm orsk i Lesława -  D em b ow sk iem u ; 
Jan C hęcińsk i Porządnych ludzi -  Syrokomli; W ładysław  Ł oziński Zaklęty dwór -  
Zachariasiewiczowi; Felic jan  Faleński Odgłosy z  gór -  Lenartowiczowi.

Owe dedykacje dla p isarzy nazywały czasem ty tu ły  ich dziel i zasługi li terackie. 
Stefan Witwicki w Balladach i romansach po w ym ien ien iu  nazwiska K azim ierza  
Brodzińskiego wraz z jego godnościam i pisze:

T o b ie ,  k tó r y  ś m ia łe ś  p o w s ta ć  na  n a s z e  w y łą c z n e  o d d a n i e  s ię  j e d n y m  ty lk o  w z o r o m ;  A u t o ­

rowi c z u ty c h  i m i ły c h  p o ez j i ,  w a ż n y c h  i r o z u m n y c h  ro z p r a w  -  w  d o w ó d  l i t e r a c k ie g o  s z a ­

c u n k u  i o s o b is te j  p rz y j a ź n i  n in i e j s z e  d z i e ł k o  o f ia ru j ę .
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M ichał Czajkowski obdarza  K irdżalim  M ar ię  z C zarto rysk ich  W ir tem b e rsk ą  
jako „«autorkę M alw iny» w hołdzie ,  czci i uw ie lb ien iu  dla  jej cnót, pa tr io tyzm u  
i wysokich  zdolności” . K aro lina  N akw aska  książkę Do m atek polskich słów kilka  pe- 
ryfrastycznie  poświęca T ańsk ie j-H offm anow ej jako „au torce  K rystyny”, nb. p o d p i ­
sując się „ a u to r”, nie „ a u to rk a” (książka ukazała  się anonim ow o).  H e n ry k  M erz ­
bach swój o braz  liryczny A ntoni M alczewski dedyku je  „H ipo li tow i Skim borow iczo- 
wi, który  wzniósł p o m n ik  «Autorowi M a rin  i K azim ierzow i W ładysław ow i W ójcic­
k iem u , który  skreślił do k ład n y  życiorys p oe ty” . Kraszewski o f iaru je  powieść Dwie 
królowe „drogim  c ieniom  A leksandra  hr. Przeździeckiego, k tórego poszukiw ania  
o pow iadan iu  tem u  dostarczyły  treśc i” .

W śród adresa tów  dedykacji  jest oczywiście M ick iew icz  (Stefan Garczyński,  
Wacława dzieje-. „A dam ow i Mickiewiczowi na p am ią tk ę  k ilku  miesięcy  z roku  1831 
razem  w D reźn ie  p rzepędzo ny ch  poświęca przyjaciel dozgo nn y”“*, K ons tan ty  G a­
szyński, Sonety. „Adamowi Mickiewiczowi tę księgę sonetów pośw ięcam ”; Józef 
B ohdan  Zaleski,  Duch od stepu’. „Przyjacielowi sw emu A dam ow i M ickiewiczowi 
sk łada  w u p o m in k u  J.B .Z .”). Słowacki (Józef K om ierowski,  Ja w y . „Juliuszow i 
Słow ackiem u jako dowód uw ie lb ien ia  dla jego czci”) i K ras ińsk i (K onstan ty  G a­
szyński, Poezje: „Autorowi Ityd iona , przyjacielowi lat m łodych  te kilka dźwięków 
serca mojego pośw ięcam ”; K aje tan  K oźm ian ,S ie /a«  C zarniecki’. „Z yg m u n tow i K ra ­
s iń sk iem u  au to r  ośm dzies ięc io le tn i  z błogosław ieństwem pośw ięca”).

Najwięcej hołdów  zebrał Kraszewski -  przypisywali m u  swe utw ory  m.in. 
Korzeniowski, Rzewuski,  Syrokom la, U jejski,  Zachariasiew icz , W ilczyński,  
D eo tym a, Szujski, Orzeszkowa. Z kolei Kraszewski dedykow ał swe utw ory  m.in. 
K orzen iow skiem u, Ig nacem u  C hodźce , K rem erowi, Z a lesk iem u , Syrokom li (k il­
kakro tn ie ) ,  Lenartowiczowi, W iszn iew sk iem u, W ilkońsk ie j ,  D z ieduszyck iem u, 
Pługowi, Jen ik e m u ,  K rausharow i.

O sobną  g ru pę  stanowią dedykacje  dla ludzi tea tru ,  k tórym  au to rzy  zaw dzięcza­
li realizację scen iczną swych utworów. Tak więc Józef  K orzeniow ski poświęca S ta ­
rego męża „Artystom d ram aty czn y m  tea t ru  lwowskiego” , Syrokom la  M ożnowład- 
ców i sierotę „Artystom d ram aty czny m  T ea tru  W ie lńsk iego”, Jan  C hęc iń sk i  S zla ­
chectwo duszy Sewerynowi Jas iń sk iem u  „za nauczycielskie  trudy, serdeczne rady 
i p okrzep ien ie  du cha  na ciężkiej d rodze  naszego zaw odu”, P rzed obiadem i po obie- 
dzie -  A lojzem u Ż ó łkow sk iem u za jego rolę w Szlachectw ie duszy, a K rytyków  Ser­
giuszowi M uchanow ow i, prezesowi dyrekcji tea trów  w arszaw skich . A dresa tem  
R adziw iłła  w  gościnie K raszewskiego byl W ince n ty  R apack i,  a przysłowia d ra m a ­
tycznego Kosa i kamień tegoż au to ra  -  R o m an a  Popiel.

Stosunkowo rzadko  o bd arzano  d edykac jam i postacie zas łużone dla n a ro du  spo ­
za kręgu  b lisk ich  przyjaciół. Tak np. W ince n ty  Pol poświęcił Pieśni Janusza  „Pol­
kom E m ili i  [Sczanieckiej] i K lau d ii  [Potockiej] w im ien iu  towarzyszów broni ran-

4/ D e d y k a c ja  ta  z acz y n a ła  s ię  p o c zą tk o w o  od s łów  „ M is t rz o w i  p o e tó w  p o l s k i c h ” , 
na  co M ick iew ic z  się  n ie  zgodz i ł ,  „ d la  ty s iąca  p rz y czy n  -  j a k  p isa ł  
w  l iście  do  G a rc zy ń s k ie g o  z 12 s ty czn ia  1833 -  a n a jw ięce j ,  że m i  t a k  
serce  d y k t u j e ” .
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nych w walce o niepodległość n a rodu  w roku 1830 do 1831 ” 5; Garczyński Sonety 
wojenne -  „Generałowi U m iń sk ie m u  w dowód szacunku  wysokiego i na pam ią tk ę  
kam pan i i  roku 1831 pod jego rozkazam i odbyte j” .

Czasem dedykacja u pam ię tn ia  zasłużoną postać już zm arłą ,  i to nieraz w o d ­
ległym czasie. M aiyna M niszchówna  Piotra D a h lm a n a  poświęcona jest „na cześć 
c ieniom  Sebastiana F abiana  K lonow icza”, Pieśni wieśniacze Jana  Czeczota -  
„zacnej duszy Stanisława Staszica” , J a n  Kochanowski w  Czarnolesie K lem en tyny  
Hoffmanowej -  „pam ięci K azim ierza  Brodzińsk iego  w dowód czci i w dzięczno­
ści” ; Schillera Dziewica Orleańska w t łum aczen iu  O dyńca -  „c ieniom  K laudyny  
z D zia lyńskich  Potockiej, najwyższej w duch u ,  jaką zna lem  w m ym  życiu, a której 
w in ienem  pojęcie na tchn ien ia ,  laski Bożej w człowieku, w hołdzie, czci, w dzięcz­
ności i ż a lu”; książka K aro liny  W ojnarowskiej O potrzebach naszego czasu -  „cie­
n iom  za wcześnie zgasłej przew odniczki i m istrzyni Po lek” , co odnosi się tu  do 
K lem entyny  Tańskiej-H offm anowej.  Tajem nicza jest inskrypcja  „C ien iom  G . . . ” 
na Wieczorach florenckich Ju l iana  Klaczki. D edykac jam i czczono też pam ięć  n ie ­
żyjących bohaterów. N a zb iorku  Kornela Ujejskiego Dla M oskali w idnie je  napis:

K u u c z c z e n iu  o f ic e ró w  ro s y j s k ich :  P o ta p o w a ,  k tó ry  z l a m a l  i o d r z u c i ł  s z p a d ę  w  c za s ie  rzezi  

w a r s z a w s k ie j  i A le k s a n d r o w a ,  k tó r y  w  r o k u  1862 o ca l i ł  W a r s z a w ę  o d  n o w y c h  m o rd ó w .  

W ie lk i e  ich  im io n a  k ł a d z i e  n a  n ik łe j  tej k s iążce  w  u w i e l b i e n i u  w r ó g  c a r y z m u ,  p rz y j a c i e l  

ro s y js k ieg o  n a r o d u ,  syn  p o k u t n e j  P o l s k i ,  A utor .

N a Historii powstania narodu polskiego w  1861-1864  A gatona  Gillera:

W s p o m n i e n i u  i czci ty s iąca  p i ę c iu s e t  p a t r i o t ó w  s t r a c o n y c h  p r z e z  M o s k w ę  n a  s z u b i e n i c a c h  

lu b  ro z s t r z e l a n y c h  w  p o w s t a n i u  1 8 6 3 -1 8 6 4  r. p o ś w ięc a  tę  p r a c ę  a u to r .

Na zb iorku  Teofila Lenartow icza  N a przepadłe imię:

C i e n i o m  m ę c z e n n i k ó w  p o l s k i c h ,  k a p ł a n ó w  C h r y s t u s o w y c h ,  Ś c i e g i e n n e g o ,  M a c k ie w ic z a ,  

Iszary ,  S ie ro c iń s k ie g o  i B rzó sk i .

Sporą grupę stanowią dedykacje  skierowane w stronę  pewnych zbiorowości.  
N iek iedy  są one ściśle określone: „U kochanym  k m io tk om  znad N iem n a  i D źw iny ” 
(Jan Czeczot,  Pieśni wieśniacze znad  Dźwiny. Książeczka  / / / ) ;  „Litwie i Ż m u d z i” 
(Józef Ignacy Kraszewski, Witoldowe boje)', „B ra tn im  rodom , co Jas trzębca w godle 
noszą” (tenże, Boleszczyce); „Oficjalistom gub ern i  kijowskiej, podolskiej , 
w ołyńskiej” (Micha! Jezierski ,  Powieści); „Braci w ielkopolskiej,  P o lanom  W iś la ­
nym z pozdrow ien iem  na nowe tysiąclecie oddaje  swą opowieść -  Po lan in  D n ie ­
prowy” -  (Józef B ohdan  Zaleski, Wigilia godów tysiąclecia). W arszawie poświęcone 
byio nie  tylko w spom niane  już Poema Piasta D antyszka, ale także Tyrtej N orw ida  
i Hasło polskie Karola Balińskiego. Przytoczmy siowa tego ostatniego:

■v W ar to  n a d m ie n ić ,  że Pan Tadeusz m ia l  być  d e d y k o w a n y  K la u d y n ie  P o tock ie j ,  jak  
św iadczy  o ty m  list M ick iew icza  d o  nie j w  tej s p raw ie  z l i s to p a d a  1833.
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J a ś n i e  O ś w ie c o n e j  Ł a s k ą  B ożą ,  P r z e ś w i e tn e j  m ę s t w e m  c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  p r a w d z iw e j  s to l i ­

cy N i e ś m i e r t e l n e j  R z e c z p o s p o l i t e j  P o l s k ie j  W a r s z a w ie ,  u fa ją c e j  ty lk o  B o g u ,  m i ło ś c iw e j  

n a w e t  w r o g o m ,  w  n a jg łę b s z e j  czc i  m i ło ś c i  i p o k o r z e  s k ł a d a  n i e g o d n y  s łu g a  K.B.

O sobno odnotow ać należy rzadkie  zresz tą  dedykacje  d la  insty tucji .  Kraszewski 
p rzeznacza  B udnika  d la redakcji „B iblio teki W arszaw skie j” , w której u tw ór ten 
drukow ał,  a S ztukę u Słow ian -  d la Cesarsko-K rólew skiego  Krakowskiego Towa­
rzystwa N aukow ego  jako jego cz łonek koresp on den t;  Jan  Rym ark iew icz  ofiaru je  
rozprawę Kolebka, dom i grób Ja n a  Kochanowskiego kom ite tow i p rzygotow ującem u 
obchód  trzechset le tn ie j  rocznicy śm ierc i  poety.

Znaleźć m ożna  także dedykacje  o adres ie  ba rdzo  ogólnym. Kraszewski p rz y p i­
sał swe D wa światy „N iezna jo m y m  p rzy jac io łom ”, a R achunki z roku 1868 -  „ L u ­
dziom  dobrej w oli”; L eo nard  Sowiński poezje Z  życia -  „D u ch o m  b r a tn im ”; 
C y p r ian  N orw id  Autodafe -  „N ieszczęśliwym w dowód głębokiego p ow ażan ia”; 
Kornel U jejski Poezje -  „Z m ar ły m  za ojczyznę, żyjącym dla n ie j”; Seweryn Gosz­
czyński Trzy struny -  „L udowi po lsk iem u jako ofiarne p ierw ociny  m oich  dla ciebie 
uczu ć”; na Żelaznej M arynie L u d w ik  M ierosławski napisał: „W nadzie i,  nocy i m i l ­
czen iu  ostrzącym żelaza w zak ład  w spóln ic tw a poświęca a u to r” .

O dosobn ione  są dedykacje  żartob liwe i ironiczne. A ugust W ilkońsk i pisze: 
„Wielce u czy nn em u  Janklow i M agenf isch  w sp ie ra jącem u p iśm ienn ic tw o  krajowe, 
w dowód właściwej w dzięczności ten d rug i  oddz ia ł  R am ot i ramotek literackich p rzy ­
pisuję: Au: Wi: ch.: fil: k.: n: k:” (co m iało  znaczyć: „ch iru rg  filozofii,  kaw aler n a tu ­
ralnego krzyża”). „P rzesadnym  f i lan tropom  i h u m a n i ta r z o m  poświęca exkolega” -  
tak  b rzm i dedykacja  Obrazka wiejskich rozkoszy W alerego Wieloglowskiego. Na 
karcie  tytułowej Chorób wieku  K am aszew skiego czytamy: „Pam ięci n iep rak tycz ­
nych ojców naszych ten ubogi krzyżyk na mogile postawił J. J. K .” . A oto kilka jesz­
cze dedykacji ekscen trycznych  niem ieszczących  się w tej systematyce. A leksander  
Rypińsk i ,  Białoruś:

P i e r w s z e m u  z  k m i o t k ó w  b i a ł o r u s k i c h ,  co s ię  n a j p r z ó d  c z y ta ć ,  a z a t e m  m ó w ić  i m y ś le ć  po  

p o l s k u  n a u cz y ,  tę  m o ją  b ł a h ą  p r a c ę  w  d o w ó d  w y s o k i e g o  u w i e l b i e n i a  i s z a c u n k u  p o ś w i ę ­

c a m  i d la  n ie g o  d r u k u j ę .

A nn a  L ibera ,  N ow e poezje:

O g ó ło w i  z i o m k ó w  m o i c h  za  w z g l ę d n e  p rz y j ę c i e  p ie r w s z e g o  t o m i k u  m y c h  p o e z j i  n i n i e j s z e  

d z i e łk o  p o ś w i ę c a m ,  s k ł a d a j ą c  o r a z  p o d z i ę k o w a n i e  s z a n o w n y m  o s o b o m ,  k tó re  p r e n u m e ­

ra tą  u s i ł o w a n i a  m o je  w  w y d a n i u  o w e g o  w e s p r z e ć  raczyły.

C y p rian  N orw id , Wanda:

M o g i l e  W a n d y  p o d  K r a k o w e m  w  d o w ó d  g ł ę b o k ie g o  p o w a ż a n i a  p o ś w ię c a  a u to r .

D odać  należy, że z d edykac jam i w ystępują  czasem nie autorzy, lecz także 
t łum acze  i wydawcy. M ickiew icz poświęcił N iem cewiczowi swój p rzek ład  Giaura 
Byrona, n a tom ias t  O dyniec  wszystkie swe t łu m aczen ia  opatryw ał dedykacjam i.
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P ośm iertną  edycję Rozbójnika salonowego D o m in ik a  M agnuszewskiego dedykował 
braciom  au to ra  wydawca, S. Koszowski. Na edycji pośm iertne j  Pieśni i poematów  
M ar iana  Korwin-Kochanowskiego w idnie je  napis:

K o rn e lo w i  U j e j s k i e m u  do  h o łdów ,  k tó r e  o d b i e r a  o d  ż y ją cy c h ,  j a k o  u c z c z e n ie  z a g r o b o w e

im i e n i e m  z g as łeg o  syna  po ś w ięc a  K, [tj. m a t k a  K o c h a n o w s k ie g o ,  K a ro l in a ]

Jak  widać, w pierwszej połowie X IX  w. stosowano przew ażnie dedykacje  jed ­
nozdaniowe. Rzadko  pojawiają się obszerniejsze listy dedykacyjne; au to r  -  poza 
ofiarow aniem swego utw oru  omawiał tu , czy usprawiedliw ia ł jego ch a rak te r  (za­
zwyczaj sk rom nie  m in im alizu jąc  jego wartość), a czasem -  założenia i cele swego 
pisarstwa, uprzedzał ,  lub  zbijał za rzu ty  krytyki. O bok  w zm iankow anej już M arii 
Malczewskiego i Króla chłopów Kraszewskiego warto  w ym ienić  aż cztery obszerne 
listy dedykacyjne  H enryka  Rzewuskiego z r. 1851 do Rycerza Lizdejki, Adam a Ś m i­
gielskiego, Teofrasta polskiego i Wędrówek umysłowych.

N iek tó re  listy dedykacyjne ujęte są w formę wierszowaną. D łuższe  Poświęcenie 
do Edwarda Tadusza Bielińskiego f iguruje  na czele Mohorta  W incen tego  Pola. 
„Kochany szef sztabu lwowskiej G wardii N aro do w ej” jest tu  jednak  zaledwie 
wzmiankowany, teks t w ypełniają  ogólne refleksje światopoglądowe i w spom nien ie  
o K ajetanie  K rasick im , z którego opow iadań  wysnuł au to r  swój poemat.  D e d y k a ­
cje poetyckie k i lkak ro tn ie  wprowadza! N orwid. D eklaracja  w iernej pam ięci 
o zm arłym  przyjacielu  nazwanym tu tylko zd robn ia łym  im ien iem  „W iodz iu” (cho­
dziło o W łodz im ierza  L ubieńskiego) poprzedza  Promethidiona. „D o A .Z.” -  ded y ­
kacja na Bransoletce ewokuje rozmowy prow adzone przed laty z A n to n im  Zalesk im  
we F lorencji .  Adres zbiorowy, i to dw ukierunkow y, miała dedykacja  broszury  
O sztuce dla Polaków -  skierowane zarówno do tych, co znieważają  przeszłość n a ro ­
dową, jak i do tych, którzy potrafią  oddać  jej na leżną  cześć. W span ia łym  poetyc­
kim hołdem  dla bohaterstw a Warszawy była w spo m n iana  już Dedykacja  p o p rze ­
dzająca Tyrteja.

W  spuściźnie  N orw ida  zwraca też uwagę rzadki jeszcze wówczas obyczaj o p a ­
trywania dedykacją  poszczególnych wierszy: Psalm wigilii poświęcony był ks. H ie ­
ronimowi Kajsiewiczowi, wiersz Do M oskali-Słowian  -  „Braciom w arszaw iano m ”, 
Koncept a ewangelia -  Karolowi B alińsk iem u, li tan ia  Do Najświętszej panny M arii -  
ks. A leksandrowi Jelowickiem u, Człowiek -  „P z N.S.,  s iostrze” (tj. Pau lin ie  z N o r ­
widów Suskiej), Fortepian Szopena -  „A.C., b. profesorowi u n iw ersy te tu ” (A nton ie ­
m u  C zajkow skiem u).

W  dobie ro m an ty zm u  mało kto z pisarzy nie opatrywał swych utworów d ed y k a ­
cjami; m ożna by tu wymienić  Z y gm un ta  Kaczkowskiego i A leksandra  Fredrę . 
Szczególnie na tom ias t  hojn i byli pod tym w zględem  Kraszewski, Zaleski,  Syro­
komla, Lenartowicz, Ujejski.

R om antyczne kształty  dedykacji łatwo było prześledzić , bo odno tow uje  je Nowy 
Korbut, b rak  na tom ias t  takiego zestawienia  dla czasów późniejszych, stąd też d a l ­
sze spostrzeżenia  zapewne nie są wolne od przeoczeń. Jes t jednak  rzeczą 
n iewątpliwą, że pokolenie  pozytywistyczne było w dedykow aniu  swych utworów
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znacznie  bardzie j w strzem ięźliw e od swych poprzedników . I to w podw ójnym  sen ­
sie. D edykac je  pojawiają się teraz rzadziej i są lakoniczne, wyciszone. N ie  z n a jd u ­
jem y ich na u tw orach  Sienkiewicza. Spośród dziel P ru sa  tylko Faraon zaopa trzony  
jest w dedykację  -  jakże ch ło dn ą  i bana lną : au to r  poświęca go żonie „ jako d robny  
dow ód czci i p rzyw iązan ia” . S ta rem u  obyczajowi pozostała  jed nak  w ierna  Eliza 
Orzeszkowa. Oto dwie, jakże różne dedykacje: W  pa te tycznych  słowach poświęca 
m łoda au to rk a  M eira Ezofowicza. „W szys tk im  z iom kom  m oim  z do b rą  wolą p rag ­
nącym światła i pokoju  bez w zględu  na to, gdzie  i jak o d d a ją  oni cześć B ogu”; na 
Argonautach  w idn ie je  bardzo  osobiste w yznan ie  sen ty m en tu  dla F ran c iszk a  G od ­
lewskiego: „N a pam ią tkę  d ług ich  w spólnych  czytań  i rozm ów  -  sm ug jasnych na 
tle z m ie rz c h u ” .

In n i  w ybitn i  pisarze tej epoki „pośw ięcal i” swe utw ory  tylko sporadycznie; np. 
A lek san der  Świętochowski Aspazję -  pam ięci synka M aurycego  (w słowach: „Jego 
świętej p am ięc i”); Józef  B liziński R ozbitków  -  „Z on ie  w u p o m in k u ”; A d o lf  D y ga­
siński opow iadan ie  W  Kielcach -  „Profesorom  i kolegom k ie lczan om ” . A dam  
Asnyk um ieszczał n iek iedy  dedykację  także na poszczególnych wierszach i ich cy­
klach (np. W  Tatrach -  „Mieczyslawowstwu Paw likow skim  na p am ią tk ę  chwil 
w spóln ie  spędzonych w Z ak o p a n e m  z w yrazam i p rzy jaźn i”). Więcej dedykacji 
znaleźć  m ożna by zapew ne w książkach p isarzy  minorum gentium; jako p rzykłady  
m ogą tu  posłużyć książki S tanis ława G rudz iń sk iego  czy K az im ierza  G lińskiego. 
Byty to z reguły  lakoniczne dedykacje  personalne .

O dosobn ione  w tym czasie ogólniejsze adresy  dedykacyjne  f igu ru ją  na ob razku  
M ar i i  K onopnick ie j  W  piw nicznej izbie („B iednym  dziec iom  W arszaw y”), na pow ie­
ści G abrie l i  Zapolskiej Przedpiekle („M atkom  dla p rzes trog i”), a także na późnym  
eposie  K az im ierza  G lińskiego Królewska pieśń („Ojczyźnie m oje j”). S tan is ław  Tar­
nowski w obszernej łacińskiej p rzedm ow ie  ofiarował swego Ja n a  Kochanowskiego 
U niw ersy te tow i B olońsk iem u, obchod zącem u  800-lecie swego za łożenia  (1888). 
W  roku  1900 powtórzy! ten  gest k ładąc  na H istorii literatury polskiej słowa:

P r z e s ł a w n e m u  U n i w e r s y t e to w i  J a g i e l l o ń s k i e m u  w  p i ę ć s e t n ą  r o c z n ic ę  jego  o d n o w i e n i a  

p r z e z  k ró l a  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł ę  w  h o łd z i e  c zc i  i p r z y w i ą z a n i a ,  z  ż y c z e n i e m  d ł u g i c h  w i e ­

k ó w  z a s łu g i  i c h w a ły  t e n  s k r o m n y  ow oc  p r a c y  sw oje j  p o ś w ięc a  jego  n i e g d y ś  u c z e ń ,  o d  t r z y ­

d z i e s t u  la t  s ł u g a ,  a w  t y m  p a m i ę t n y m  ro k u  n a d  z a s łu g ę  s w o ją  rek to r .

O zdo bn ą  uroczystością  teks t ten w yraźnie  odbija  od zwięzłej pros to ty  pow szech­
n ie  wówczas stosowanej w dedykacjach.

Z innych ,  odbiegających od banalności  dedykacji  warto  zacytować: „Pani M arii  
z B ran ick ich  Tarnowskiej w z am ian  za gałązkę z kow ieńskiej d o l in y” w Albumie 
pieśni Asnyka i „D uchow i,  k tóry  na z iem i był N in ą ” na Zielonym kajecie W ik to ra  
G omulick iego . W ierszow ane „o fia ro w an iem ” towarzyszy Śpiew nikow i historyczne­
mu  M ar i i  K onopnick ie j ;  zakończyła  je słowami:

N a  o k ry te j  ż a ł o b ą  d z i ś  z i e m i ,

G d z i e  n ie  w o ln o  z a p ł a k a ć ,  g d y  bo l i ,
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G d z ie  o jc ow ie  są s m u t n i  i n i e m i ,

D z i e c i o m  p o l s k im  te  p ie ś n i  p o d a w a  

K u  n a d z i e i  d n i  le p sz y c h  -  

J a n  Sawa

Pewne zagęszczenie dedykacji wystąpiło  w deb iu tach  poetyckich  u schyłku 
X IX  w., np. na tomie Z  czary młodości Z enona  Przesm yckiego („U kochanym  rodz i­
com te echa swych młodych lat pośw ięcam ”) czy na Sfinksie K azim ierza  Tetm ajera  
(„Kazimierzowi E hrenbergow i, Lucjanow i Rydlowi i kuzynowi m em u ,  T adeuszo­
wi Ż e leń sk iem u ”). O r-O t (A rtur O p p m a n )  zaopatrzy! wczesne poezje w ierszowa­
nym Ofiarowaniem  dla żony, kończącym się słowami:

T ę tn i ą c e  p r o s t ą  n u t ą  s ta r o ś w ie c k ą ,

N a  p o ły  t ę s k n e  -  w ie sz  po  k im  i c ze m u !  -  

Te  p i e ś n i  m o je ,  ja m ie s z c z a ń s k ie  d z i e c k o  

P o ś w ię c a m  T o b ie ,  d z i e c k u  m i e s z c z a ń s k i e m u .

N aw et Stanisław W yspiański dedykował Warszawiankę „J. W ielm ożnej Pann ie  
zacnej L eontyn ie  Bochenków nej” (po krakow sku  -  B ochenkównej ,  nie  Bochen- 
kównie; z późniejszych wydań dedykacja  ta znikła). W  dalszych swych utworach 
w ym ien ien i autorzy  tę p rak tykę zarzucili ;  tylko M ir iam  tom przek ładów  U poetów  
poprzedzi ł  inskrypcją: „Drogiej mej życia i en tu z jazm u  towarzyszce książkę tę 
p rzyp isu ję” . Na tejże stronicy  u dołu dodał:

Z p rz e k ła d ó w  p o s zc z e g ó ln y c h  z e c h c ą  p rz y j ą ć  p r z y j a z n e  d e d y k a c j e :  S k a rg  Ikarow ych

[ B a u d e l a i r e ’a] -  K a ro l  T ich y ,  n a w i e d z a n y  t a k  n i e o d p a r c i e  p r z e z  b r z m i e n i a  o r y g in a łu ;

P io sn k i z a ś  p r zy  kielichu  [ H a r a c o u r l a ]  -  S t a n i s ł a w  W y rz y k o w s k i ,  z u s t  k tó re g o ,  p o  l a t a c h ,

n i e s p o d z i a n i e  s t ro fy  jej p o l s k i e  u s ły s z a łe m .

Spośród innych pisarzy Młodej Polski k i lkakro tn ie  w prowadził dedykacje  Ste­
fan Żeromski: Popioły ofiarował żonie  Oktawii,  Dzieje grzechu -  Janow i W itk iew i­
czowi, Dumę o hetmanie -  synowi Adamowi, Wiatr od morza -  córce M onice , P rzed­
wiośnie -  Konradowi C zarnock iem u, attache k u l tu ra ln e m u  am basad y  polskiej 
w Sztokholm ie, wdzięczny za jego s ta ran ia  noblowskie. N ie  szczędzi! dedykacji 
także Stanisław  Brzozowski, zwracał się z n im i do swoich przyjaciół -  W ito lda  
Klingera (Kultura i życie), W alen tyny  i E d m u n d a  Szalitów (Idee), także do Karola 
Irzykowskiego z prośbą, by „przypisan ie  tej pracy [Współczesna powieść polska] jako 
hołd należny autorowi Pałuby przyjąć raczył” . O sobno w spom nieć  trzeba o poetyc­
kim  wstępie  um ieszczonym  na czele Legendy M łodej Polski. A u to r  przypisywał tę 
książkę przyjaciołom, ale przede w szystk im  „Tej, która jest i będzie  n iezaw odna -  
c ierpliwa -  jedyna” . Im ien ia  i nazwiska Brzozowski nie w ym ienia ;  oczywiście cho­
dziło  o żonę Antoninę.

L akon iczn ie  -  jednym słowem „ M a ru s i” dedykował M archołta  Jan  Kasprowicz, 
na tom ias t  szerzej rozpisał się na M oim  świecie:
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C z y n n i e  a g ł ę b o k o  w s p ó ł c z u j ą c e m u  ś w i a d k o w i  p o w s t a n i a  ty c h  m e l o d i i  g ę ś l i c z k o w y c h

i o b r a z k ó w  n a  s zk le

Ż O N I E

z b i o r e k  te n  p o ś w i ę c a m .

W  Księdze ubogich jest aż 5 dedykacyjnych  wierszy dla niej (wszystkie zaczynają  się 
od słów: „Przynoszę ci k ilka p ie śn i”) tyle tylko, że b ra k  w n ich  im ien ia  adresa tk i  
i um ieszczone  zostały nie na czele,  lecz w ew nątrz  tego zb io ru  (z n u m eram i 
XVI-XX). K asprow icz  byl także a u to rem  wiersza pt. Dedykacja  (1921), tworzącego 
akros tych  „Józefowi Weysenhoffowi w h o łdz ie”; wpisał go a u to r  n a jp ie rw  do eg­
zem pla rza  ofiarowanego tem u  pisarzowi, po tem  ogłosił w prasie.

Poza tym jedn ak  na w ybitnych dzie łach  tego okresu  dedykacj i  znaleźć m ożna 
n iewiele, a przy  tym  są one, podobn ie  jak w okresie pozytyw izm u, ba rdzo  oszczęd­
ne, ogran iczają  się p rzew ażnie  do w ym ien ien ia  im ien ia  i nazw iska  czy p se u d o n i­
m u adresa ta .  W  ten sposób uhonorow ali  M ir iam a  W acław B eren t  (Próchno) 
i W ładys ław  Stan is ław  R eym ont (Chłopi). Stanisław  Przybyszewski na powieści 
Homo sapiens nap isa ł  więcej: „Artyście, Myślicielowi, N a jse rd eczn ie jszem u  z Przy­
jaciół, Zenonow i P rzesm yck ie m u ” . E legancją  wyróżnia  się dedykac ja  Leopolda  
Staffa na d ram ac ie  Igrzysko: „Złączone nazwiska Tadeusza  Pawlikowskiego i K aro ­
la A dw entowicza niechaj będą  ozdobą tej k s iążk i” .

Dalej rozpow szechnia  się w tym okresie  zwyczaj opa try w an ia  dedykac jam i 
poszczególne w iersze i ich cykle. W  tom ie  Z  czary młodości M i r ia m a  jest ich k i lka ­
naście (m.in. d la  Kornela  Ujejskiego, Elizy Orzeszkowej, M ar i i  K onopnick ie j ,  
A leksand ra  G ierym skiego, Jarosław a V rchlickiego i Ju l iu sza  Zeyera).  Niezwykle 
są dedykacje  w Posłaniu do dusz Józefa Ruffera, m.in.: „Pośw ięcam  Człow iekow i”, 
„Ku chw ale wszystkich skazańców ”, „Ku radości przyjac ie la  W.O.” [Witolda 
Olszewskiego], „Ostapowi O rtw inow i na p am ią tk ę  w spólnego  spożyw ania  w iśn i” . 
Satyryczny w iersz O bardzo niegrzecznej literaturze polskiej i je j strapionej ciotce Boy 
„poświęci!” iron iczn ie  Stanisławowi Tarnow sk iem u, k tóry  jako owa „s trap iona  
c io tk a” w wierszu  tym występował.

Z racji osobliwości w ar to  zacytować też słowa: „Wyższym dz ies ięc iu  
ty s ią co m ” , p o p rzed za jące  Skotopaskisow izdrzalskie  A dolfa  N ow aczyń sk iego ,  listę 
24 osób, k tó ry m  tenże  a u to r  „ku  wesołej rozw adze  i pow ażnej uc ie sze” ofiarował 
Facecje sow izdrza lsk ie ,  zagadkow ą fo rm u łę  „P ięknie jsze j  p rzyszłości  -  Z im a ” na 
Zawodach  J u l iu sz a  K ad ena-B an dro w sk iego ,  a p rzede  w szys tk im  d ed y k ac je  T a d e ­
usza M ic ińsk iego : p rzed  N ietolą  -  „Pośw ięcam  Rozwojowi Ś w ia ta” , p rzed  Termo- 
pilam i polskim i -

W i e l u  z n a n y m  i n i e z n a n y m  -  z a c n y m  l u d z i o m  w  P o ls ce  -  a p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  n i c h  -  ty m ,  

k tó r z y  s z a r g a j ą  i m i ę  P o l s k i ,  k tó r z y  n ie  c z y n i ą  w s z y s tk ie g o  d la  z a p a l a n i a  Z n i c z a  n a  g ó ra c h  

i z a s i a n i a  z i a r e n  na  p a d o ł a c h  k u  r o z w a d z e  i w  o s t r z e ż e n ia  p o ś w i ę c a m .

W  K ilka słów wstępnych do Bazylissy Teofanu w plótł M ic iń sk i  dedykację:
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L u d z i o m  z t a m te g o  b rz e g u :  J u l iu s z o w i  S ł o w a c k ie m u  ( f ) ,  F r y d e r y k o w i  N i e t z s c h e m u  ( f )  -  

w  ogó le  zaś  ty m  A p o l l i ń c z y k o m  czy  D io n i z y j c z y k o m ,  k tó r z y  -  i d ą  -  ja w ią  się  -  m o ż n i ,  

w s p a n ia l i ,  n ie  n a  p o w s z e d n i m  c h le b i e  w s z e c h k l a m s t w a  w y k a r m i e n i  p o ś w i ę c a m .

O d n o tu jm y  jeszcze, że formę dedykacji mają w stępne słowa Stanisława Przyby­
szewskiego do ep ita f ium  D agny  Przybyszewskiej w tom ie  jej u tworów Kiedy słońce 
zachodzi: „Dzieciom m oim , Z enonowi i lwi, spuściznę  po m atce przekazuje  
ojciec”.

Spośród znakom itych  pisarzy dw udziesto lecia ,  n ie l iczn i tylko, jak Karol H u ­
bert  Rostworowski i m iody Jarosław  Iwaszkiewicz, często je w prowadzają .  Form y 
dedykacyjne nie odznaczają  się przy tym oryginalnością . N aw et dedykacje  S ta­
nisława Ignacego W itkiewicza na Pożegnaniu jesieni („Poświęcone Pani Zofii i T a­
deuszowi Ż e leń sk im ”) i na Nienasyceniu („Poświęcone pam ięci Tadeusza  M iciń- 
skiego”) są zupełn ie  konw encjonalne . D o wyjątków należała  absu rd a ln a  d edy ka­
cja na poemacie  Koniec świata  K onstan tego  Ildefonsa Gałczyńskiego:

J.O .  P a n u

T a d e u s z o w i  K u b a l s k i e m u  

tu d z ie ż

śp.  c io t e c z k o m  m o im

P y to n i s s i e ,  R a m o n i e ,  O r t o e p i i ,  L e n o r z e ,  E u r a z j i ,  T i t i n i e ,  A t a r a k s j i ,  R e p u b l i c e ,  J e r o z o l i ­

m ie ,  A n t r o p o z o o t e r a t o l o g i i ,  T r a m p o l i n i e  -  od  t r ą b y  p o w i e t r z n e j  w  k w ie c i e  w ie k u  n a  u l i ­

c ac h  b o lo ń s k ic h  p o r w a n y m  -

p o ś w ię c a  n i e u t u l o n y  

A U T O R

C hętn ie  umieszczali dedykacje  poeci na poszczególnych wierszach, również 
jednak  ograniczając się do im ien ia  i nazwiska, a czasem tylko im ien ia  lub  nawet 
inicjału  adresata; w arto  zauważyć, ze w Srebrnym i czarnym  Jana  L echon ia  te „p rzy­
p isan ia” zna jdu ją  się -  wbrew  pow szechnem u zwyczajowi -  na końcu wiersza. 
Bardziej kwieciste  inskrypcje  z na jdu jem y  na n iek tórych  w ierszach Bolesława 
L eśm iana ,  np. na Dwóch M aciejach:

D r o g i e m u  p rz y ja c ie lo w i  F r a n c i s z k o w i ,  z p e ł n y m  w z r u s z e n i a  u z n a n i e m  d la  s m u t n y c h  

i w eso ły c h  c u d ó w  J e g o  c y g a ń s k ie g o  ży w o ta  i ze  s z c z e r y m  z a c h w y t e m  d la  J eg o  w ie c z n ie  

m ło d y c h  u n ie s i e ń  i p o m y s łó w  m e ta f i z y c z n y c h .

D edykacje  wierszy k ierow ane były zazwyczaj do przyjaciół i znajom ych. N a to ­
miast Tadeusz  H ollen der  na deb iu tan ck im  tom ie  Czas, który m inął um ieśc i ł  słowa 
ho łdu  dla swych poetyckich wzorów:

J u l i a n o w i  T u w i m o w i  i K a z i m i e r z o w i  W i e r z y ń s k i e m u ,  n a j w i ę k s z y m  p o e t o m  j a k i c h  

z n a l e m ,  m i s t r z o m  m o je j  m ło d o ś c i  ten  s k r o m n y  t o m i k  p o ś w i ę c a m ,  p e t e n  w d z ię c z n o ś c i  

i p o d z iw u .
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C zęstsze niż daw niej  stają się dedykacje  na p racach  naukow ych . M łodsi  uczeni po ­
święcają je m is trzom , starsi -  uczn iom , i jedni,  i d rudzy ,  coraz częściej osobom 
z rodziny. Oto przyk łady  z d z ied z iny  n auk i  o li te ra turze:

D r o g i e m u  p r o f e s o r o w i  I g n a c e m u  C h r z a n o w s k i e m u . . .  d a r u j ,  je ś l i  b ę d z i e m  c h w a l i ć  c ię  po

ś w i a tu ,  Z e  o d  c ie b i e  w z i ę l i ś m y  n a  t e n  w ie n ie c  k w i a t u ,  D o J o a c h im a  L e le w e la , w. 223 -224

( S ta n i s ł a w  P ig o ń ,  Z  epoki M ic k ie w ic za ).

S ł u c h a c z o m  m o i m  p o ś w i ę c a m  ( J u l iu s z  K l e i n e r , J u l iu s z  S ło w a c k i. D zieje  tw órczości).

S p o tk a n e j  na  K a p i t o l u  ( T a d e u s z  S in k o ,  E ch a  klasyczne  w  lite ra tu rze  p o lskiej).

P a m ię c i  S y n a  m e g o ,  J u l k a ,  z m a r ł e g o  w  o s a m o t n i e n i u  i u d r ę c e ,  n a  d a l e k i e j  o b c z y ź n ie ,  k s i ę ­

gi te  p o ś w i ę c a m  ( G a b r i e l  K o r b u t , L ite ra tu ra  p o ls ka ) .

N a pewno n iek tó re  godne  uwagi dedykacje  z okresu  m iędzyw ojennego  zostały 
tu  przeoczone. P rześ ledzenie  późniejszych ich losów w ym agałoby  specjalnych 
ż m u dn ych  poszukiwań. Ich rezu lta ty  chyba nie byłyby efektowne. D edykacji  
w teks tach  l i te rack ich  m niej te raz  niż daw niej ,  a ksz ta łty  ich są skrom nie jsze  
i mniej pomysłowe. Częściej n a tom ias t  pojawiają się na p racach  naukow ych, 
zwłaszcza m łodych autorów.

PS. C zy te ln ikom  zdziw ionym  może formą użytą  w ty tu le  tego szkicu  pozwalam 
sobie p rzypom nieć ,  że para f razu je  on ty tu ł znanej k iedyś gawędy Kraszewskiego 
J a k  się dawniej listy pisały.

229

http://rcin.org.pl




